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Sensacyjny pamiętnik Llnyd Genrge’s
Początek wojny r. 1914

Poje wił się obecnie w druku pierw­
szy łom pamiętników Lloyd Geor- 
ge‘a z okresu wojny światowej. XV 
sposób dramatyczny opisuje tu b. 
premier XV. Brytanji pamiętne chwi­
le wypowiedzenia wojny Niemcom 
przez Ang-lję.

,,W piątek 24 lipca r. 1914 człon­
kowie rządu brytyjskiego zebrali się 
w gaLinecie premjera w gmachu Iz­
by Gmin, celem omówię A a kwestii 
irlandzkiej. Po zakończeniu narady, 
watał Edward Grcy, minister spraw 
zagranicznveh, i poprosił o chwilę u- 
wagi w ceni poinformowania zebra­
nych o stanic sytuacji w Europie 
(było to już po wręczeniu ultima­
tum Austro-XVęgier Serbji). Wtedy 
to Grey po raz pierwszy oświadczył 
swoim kolegom, iż uważa sytuację 
za bardzo powabną, lecz jednakże 
ma nadzieję, że toczące się między 
Austrją a Rosją rokowania doprowa­
dzą do pokojow ego załatwienia kon­
fliktu". ,

„Rozeszliśmy się pod wrażeniem 
uspokajającego oświadczenia — pi­
sze Lloyd Gecrge — a nazajutrz 
Grcy wyjechał na week-end do swo­
jej posiadłości. Za jego przykładem 
poszli wszyscy inni ministrowie. XV 
niedzielę sytuacja się zaostrzyła, ale 
żaden z ministrów nie sądził, że 
wojna europejska jest już tak bli­
ska' .

„Minęły trzy dni. 4-go sierpnia o 
godz. 9 wieczorem członkowie gabine­
tu zebrali się na posiedzeniu. Lloyd 
George‘a powitał premjer Asąuith, 
Edw. Grey i inni ministrowie w nie­
zwykle poważnym nastroju. Przed 
chwilą przejęto nieszj-frowaną de­
peszę niemieckiego Al S. Z., adre­
sowaną do ambasady niemieckiej w 
Londynie. XV depeszy komuniko­
wano ambasadorowi niemieckiemu,
iż przedstawiciel Anglji w Berlinie
0 godz. 7 wieczorem zażądał swo­
ich paszportów i w imieniu Anglji 
wypowiedział wojnę Niemcom Alyś- 
tny nie mieli od naszego ambasado­
ra w Berlinie, sira Edwarda Go- 
•hena, żadnych wiadomości. Dlatego 
też nie rozu mebśmy, co ta depesza 
mu. ozuaezać. Zdawało się nam, że 
była to próba wytworzenia sytua­
cji, w której Niemcy uzyskaliby 
możność zadania niespodzianego 
uderzenia flocie angielskiej lnb wy­
brzeżu angielskiemu. Czy należy tę 
przejętą depeszę uważać za począ­
tek działań wojennych? Czy też na­
leży oczekiwać chwili, aż N ;cmey 
oficjalnie odrzucą postawiono przez 
nas ultymatywne żądanie wyrzcezc- 
nia się przemarszu przez teryto- 
rjom belgijskie? Czy też mamy mo­
że czekać aż wjbijo godzina, wska­
zana przez nas w naszem ultima­
tum ?" -

„Siedzieliśmy przy zielonym sto­
le w historycznej sali, gdzie w prze­
szłości nieraz już zapadały niezwyk­
le doniosłe decyzje. Pokój był sła­
bo oświetlony, i pamiętam, że n:a 
wszystkie lampy były zapalone. XXr 
tym półmroku widziałem postacie - 
icicnie największych angielskich mę­
żów stanu czasów minionych, *ak- 
gdyby uczestniczących w naszych 
Paradach, ludzi, którzy poświęe‘ li 
się srrworzeniu naszego światowego 
impeijum: Pitta, Foxa, Pcela, Pal- 
tn est on a, Disraeli‘ego, Gladstone‘a...
1 oto nadeszła chwila straszliwej de­
cyzji : czy mamy natychmiast spuścić

< z łańcuchów wściekłe psy wojny, czy 
też czekać jeszcze, przynajmniej 
dwie godziny, podczas których mo­
że weźmie górę idea pokoju? Kiedy 
wypowiedzieć wojnę: zaraz, czy o
północy?"

„Termin ultimatum uphwał o go­
dzinie 12 w nocy, wedle czasu ber­
lińskiego, czyli o 11-e; podług cza­
su angielskiego. Postanowiliśmy cze­
kać do godziny jedenastej. Ach, gdy- 
by jeszcze do jedenastej przyszła z 
Berlina wiadomość, żc w Niemczech 
bierze górę prąd poszanowania neu­
tralności Belgji... XX' miarę tego, jak 
wskazówka zegara zbliżała się do je­
denastej, w pokoju zgęszezała się u- 
roezysta cisza. Nikt już nic mógł 
Tymowie an> słowa Czekaliśmy sy­
gnału, który miał zmusić nas do na­

ciśnięcia dźwigni, skazującej miljo- 
ny ludzi na zagładę".

„Przeciągły dźwięk zegara rozległ 
się w ciszy nocnej. Na twarzach 
■wszystkich pojawił się wyraz strasz­
liwego naprężenia. Uderzenia zega­
ra padały jedno za drugiem, odbi­
jając się w naszych uszach, jak ude 
rżenia Losu. Jakiego losu? Któż to 
mógł w iedzieć 1 XViedzie]iśmy: Fran­
cja była za słaba, aby sama mogła 
zwyciężyć* Rosja była źle zorganizo­
wana i mamie uzbrojona, jakże 
ciężkie zadanie bierze na siebie An- 
glja! Czy dorosła ona do tej odpo­
wiedzialności?".

„Co Jo tego, nikt z nas nie miał 
najmniejszej wątpliwości. Ale może­
my przyznać się bez wstydu, że na­

sze pulsy biły wtedy gorączkowo. 
Czy mogliśmy przypuścić, że zanim 
pokój zapanuje znowu w Europie, 
przejdą całe cztery lata straszliwych 
cierpień, spustoszeń i barbarzyństwa, 
jakiego jeszcze nie przeżyła ludz­
kość? Że 12 miljonów dzielnej mło­
dzieży padnie, a 20 miljonów stanie 
się kalekami? Że Europa pod brze­
mieniem wojny ulegnie katastrofie? 
Że trzy potężne państwa rozpadną 
się w proch i że nad połowę Europy 
zapanuje rewolucja, głód i anar- 
chja?... A  czyż historja już zamknę­
ła ostatnią stronicę? Któż to może 
wiedzieć!... Aue gdybyśmy nawet mo 
gli 4 sierpnia 1914 roku przewidzieć 
to wszystko, nie moglibyśmy wstą­
pić inaczej, niż postąpiliśmy".

Korespondent paryskiego dziennika

O klęsce głodu w  Rosji
Kigrly nie b y ła  ona groźniejsza, niż esetnie

Ryski korespondent dziennika 
„Journal des Debats" podaje:

Aż do dni ostatnich prasa so­
wiecka w sprawie panującego o- 
becnie głodu w Rosji zachowy­
wała milczenie. Dopiero obecnie 
kilka glówniejszych dzienników, 
a więc „Prawda", ,;,Izwiestja", 
oraz „Za industrjalizacju" za­
częły pisać o trudnościach w 
zakresie zdobycia artykułów 
pierwszej potrzeby.

XV jaki sposób dzieje się to, że 
kraj o niezwykle urodzajnej zie­
mi, który doniedawna był spi­
chlerzem Europy, sam pada o- 
fiarą głodu? Jest to sprawa 
szczególnie interesująca wobec

tego, że prasa sowiecka podkre­
ślała niewykle świetny urodzaj 
tegoroczny, spowodowany prze­
dewszystkiem warunkami k’ ima- 
tycznemi.

Jednakowoż poszczególne czę­
ści państwa sowieckiego, jeśli 
chodzi o całkowitą gospodarkę 
zbożuwą, a nietylko o sam uro­
dzaj, nie spełniły zakreślonego 
planu. Tak np. Ukraina wykona­
ła zaledwie 31 procent- tego pla­
nu, Kaukaz —  16,8 procent, U- 
ral i Syberja zachodnia —  17,5 
procent i 22,8 procent. XVszak 
zboże musi być nietylko zżęte, 
lecz trafić do śpichrzów i być 
rozdzielone między spożywców.

I d ę  L< r a  6
(Po odcsycće Propper-Krzyża^owsćiie!)

Hitleryzm ma swoje dobre stro-1 się odgadnąć, do jakiej ziodziej- 
ny. Gdyby nie Hitler — pani; skiei branży należy Be to tak jest
Propper - Krzyżanowska zdolna 
żydówka z Petersburga w dal­
szym ciągu kierowałaby w Berli­
nie legjonem wywiadowczyń 
słynego D K (Diebe - Kontroli). 
Pani Propper nie przyjechałaby 
do Warszawy, nie miałaby odczy­
tu, a ja  nie dowiedziałabym się, 
jak należy kraść.

Idąc na odczyt pani Propper 
miałam jeszcze jakie takie zasady 
i nie przyszłoby mi na myśl pójść 
kraść naprzykład lampy, ale po 
dwugodzinnym pokazie tysiąca 
sztuczek złodziejskich, doszłam 
do wniosku, że „i ja  tak potrafię" 
i że w dobie kryzysu to może na­
wet... (Nie... nie wypada być zbyt 
szczerą.. Ci co nie byli na odczy­
cie nie zrozumieją mnie).

Mówmy poważnie. Pani Prop­
per - Krzyżanowska jest napraw­
dę b. pożytecznym człowiekiem, 
wytoczyła przecież walkę ciem­
nym silom i ściga je, jak wyrzut 
sumienia. Coprawda niezbyt przy­
jemny zawód sobie wybrała. Pod­
patrywanie złodziei grasujących 
w magazynach); to może być na­
wet zabawne. Ale wyłapywanie 
ich i oddawanie w ręce policji —  
to mniej zabawne. Tembardziej, 
że t zw. procedura przesłuchiwa­
nia przypomina raczej Chiny, ani' 
żeli Wersal. Niemniej jednak te­
oretycznie zawód pani Propper 
jest „chlubny", a że wymaga spo­
rej dozy odwagi i zimnej krwi 
więc byle gąska nie mogła być 
kierowniczką D. K. Pani Propper 
bez względu na pochodzenie, któ­
re je j wymawiają hitlerowcy —- 
jest niewiastą niezwykłą. Toteż 
na je j odczyt pośpieszyło* sporo 
kobiet, które chciały na własne 
oczy przyjrzeć się takiej pani, 
która robi konkurencję Sherloc- 
kowi Holmesowi.

Wyobrażałam sobie jakieś wą­
sate i muskularne virago, w każ­
dym razie He^ód Baoę w mundu­
rze policjantki, z gumową maczu­
gą w żylastem łapsku, a ujrzałam 
płynącą po estradzie kociogiętką 
damę w czarnej koronkowej suk­
ni, z pięknym dekoltem, seksape- 
lem i aksamitnem spojrzeniem...

Nie Herod Baba —  ale raczej 
Herodjada. Wygląda napozór tak 
łagodnie, ma takie białe delikat­
ne rączki, zakończone różowemi 
pazurkami. Te miłe rączki potra­
fią zakładać kajdanki i ciągnąć 
wampirów diisseldorfskich za 
kołnierz do więzienia. Ma ślicz.ie 
powłóczyste oczy i melodyjny 
głos. A  przecież widzów zebra­
nych w sali konserwatorium prze 
nikały chwilami ciarki, gdy na 
nich spoczęły *te aksamitne oczy. 
Gdy na cię spojrzy p. Propper —  
czujesz się jakoś nieswojo, tro­
chę niepewnie, mimowoli robisz 
rathunek sumienia.

Po chwili osoby siedzące na 
widowni zaczynają niespokojnie 
spoglądać po sobie, każdy zerka 
podejrzliwie na sąsiada i stara

—  że po rozmowie z doktorem 
psychjatrą nietylko sam siebie 
uważasz za schizofrenika, ale każ 
dy mijany przechodzień wydaje ci 
się warjatem. A  podczas odczytu 
wywiadowczym, która dowodzi 
czarno na białem, że „najwięcej 
kradną eleganccy panowie i przy­
zwoicie wyglądające panie" —  
wszyscy patrzą na wszystkich lco- 
sem okiem

O tem w jaki sposób pani Prop­
per rozpoczęła osobliwą karjerę 
opowiedział p. J. S. w czwartko­
wym wywiadzie —  ograniczę się 
więc do omówienia odczytu 

Córka redaktora „Birżewych 
Wiedomosti" przedzierzgnęła się 
w detektywkę, strzegącą wielkich 
domów towarowych. Miała więc 
sposobność przyjrzeć się rozmai­
tym sztuczkom złodziejskim, zet­
knęła się z mętami Hamburga i 
Bcrlma, z hersztami band prze­
mytniczych i, z paserami...

Okazuje się, że wszyscy oni 
tworzą odrębne społeczeństwo, 
posiadające własny kodeks, włas­
ny dekalog i własny....honor. Są 
wśród tych „wyrzu+ków" wykole­
jeńcy, którzy kiedyś, raz, zboczyli 
z prostej drogi f zabłąkali się w 
dżungli występku, są i tacy, któ­
rzy urodzili się i wzrastali w me­
linach złodziejskich i r...: umieją 
już oddychać tak zwanem „czy- 
stem powietrzem". Kryzys i idące 
w ślad za niem bezrobocie pchają 
w. przepaść jednostki słabsze, 
mniej odporne, pozbawione pionu 
wewnętrznego- jakim jest wiara.

XV rezultacie rzesza przestępców 
zwiększa się z aniom każdym, a

więzienia me mogą pomiescu co­
raz to nowych gości... Nie o tych 
jednak przypadkowych krymina­
listach mówiła nam p. Propper, 
ale o zawodowcach, którzy wy­
szedłszy z więzienia mają już go­
towy plan nowego „kantu"...

Na białem prześcieradle, za- 
wieszonem na tle srebrzystych 
organów oniemiałych ze zdumie­
nia, jawiły się nam w półmroku 
koszmarne rysunki wyobrażające 
eleganckich panów, panie i d~.e- 
c ;ątka kradnące to i owo, w taki 
lub inny sposób. Szykowny dżen­
telmen oparł obydwie ręce (jedna 
jest sztuczna) na ladzie, a trze­
cią ręką (prawdziwą) chowa to­
war Jo kieszeni. Siwowłosa ma- 
trona zawiesza na gumowym pa­
sku pięć lamp elektrycznych, mło­
dzieniec podobny do XCalentina 
przebiera palcami wśród klejno­
tów, na ladzie jubilerskiego skle­
pu, a wygimnastykowanym mu- 
skułem wielkiego palca przytrzy­
muje duży brylant. Tam znów mi­
ły chłopaczek z tornistrem oparł 
się plecami o ladę, a drugi orzy- 
jemniaczek wkłada mu do torni­
stra pończochy. Dystyngowany 
pan zdążył schować do spodni 
siedem dżemprów, inny wsunął 
do kanelusza dwanaście szalików, 
wytworna dama ma już na sobie 
sześć wieczorowych sukien i skra* 
dzi me lutro, inna chowa do bu­
fiastego mankietu zapas srebr­
nych puderniczek, niewinnie wy­
glądająca panienka ma pod płasz­
czem wielkie kieszenie niczem 
kangurzyca, a śliczny pan o ma- 
rzycielskiemi spojrzeniu stoi jak- 
gdyby nic, zagapiony w sufit, a 
ładna pani wsuwa mu do kieszeni

O ry g in a ln e  w y ś c ig i

Londyńscy tragarze owoców, urządzają doroczne wyścigi z kosza­
mi na głowach Największe niebezpieczeństwo grozi ze strony prze­
ciwnika. jeżeli spadające kosze, roybijają „w ieżę" sąsiada.

bransoletkę, czy djadem.
„Niech państwo nie „m isia" — 

powiada rosyjskim akcentem pani 
P. —  że podejrzanje wyglądający 
goseje są podejrzanji. Złodzjej 
musji byc simpaticzny, elegancki/ 
a złodzjejka ma zwykle niewjinną 
buzję. i skromny wygląd..."

W  tem miejscu publiczność 
westchnęła z ulgą. Przeważały 
bowiem osoby wyglądające nie­
zbyt sympatycznie i zgoła nie nie­
winnie, albowiem większość sta­
nowili właściciele domów handlo 
wych i większych magazynów z 
Naiewek. Kto wie, jaki skutek-wy­
woła odczyt p. Propper... Jedna 
pani siedząca niedaleko mnie za­
częła wykonywać dziwne gesty 
rekami, a na zapytanie sąsiadki: 
Mela co robisz0 —  odszepnęła:—  
„wisz co Marlena? ja  tysz tak po­
trafię schować pierścionka". Po 
pokazie bufiastych rękawów, któ­
re podobno są ulubionym schow­
kiem szopenfeldziarek, niektóre 
panie na widowni zaczęły z lubo­
ścią oglądać swoje rękawy. Pani 
Propper to zauważyła —  zaczęła 
nas ostrzeliwać bystrrm spojrze- 
nrm . Znowu poczuliśmy ciarki... 
Zrobił się nieprzyjemny nastrój 
—  wentylatory upodobniły się do 
stalowych okiennic w wię­
zieniu Sing Sing, bębny do elek­
trycznych krzeseł, a organy do 
narzędzi tortur. Jeden tylko Bar- 
cewicz na portrecie wyglądał ucz­
ciwie i patrzał zgorszonym wzro­
kiem, przyciskając nieme skrzyp­
ce do szyi, na niemające nic 
wspólnego ze sztuką misterjum.

Podobno pod koniec odczytu 
nieznani sprawcy rozbili butelkę 
z cuchnącemi płynami. Może hi­
tlerowcy, a może szopenfeldziarze 
warszawscy niezadowoleni z 
przyby' ia kierowniczki Diebe - 
Kontroli. Co do mnie poczekam, 
aż wyjedzie, poczem spróbuję za­
stosować kilka , tricków, które 
nam pokazano na ekranie. Prze­
dewszystkiem ten z pięciu lam­
pami. Bardzo potrzebuję ładnej 
lampy. Nic nie ryzykuję. Przecież 
osoba z t. zw. inteligencji łamią­
ca 7 przykazanie, nie jest złodziej 
ką. Jest kleptomanką. To znaczy 
osobą ciężko chorą. Za to dostaje 
się urlop zdrowotny, na koszt Ka­
sy Chorych, ł bezpłatny pobyt w 
Ciechocinku na koszt Zuppu.

I jeszcze jedno. Pani Propper, 
jakby w przewidywaniu gromów, 
jakie na nią będą ciskać, niektóre 
niewiasty za to, że wybiała taki 
bądźcobądź ryzykowny zawód, 
powiedziała pod adresem niewi­
dzialnych „krytyczek" parę nie- 
pozbawionych sensu uwag.

—  Przeejeż każda kobjeta jest 
z natury wywjadowczynji. Niech 
sje panje przyznają —  ile to ra­
zy szpjegowalyscje własnych mę­
żów, sledziłyscje swoje rywalki i 
wypytywałyseje swoich przyja- 
cjółek — kto : z kim. kiedy i 
gdzje?...

(I to w dodatku bezpłatnie...).
L. Ciechanowiecka

A pod tym względem bardzo 
wiele pozostawiają do życzenia 
sowieckie koleje. Brak wagenów 
i parowozów. Dlatego też stacja 
Zmerynka na Ukrainie 1 zamiast 
wysyłać codziennie 540 wagonów 
zboża, przekazywała zaledwie 
125.

Ze względu na brak worków 
zboże sypie się wprost do wago­
nów, a ponieważ są one w złym 
stanie, więc znaczna część zbo­
ża wypada na tor. Gdy więc 10-go 
sierpnia z jednej ze stacyj na U- 
krainie wysłano w kierunku Mo­
skwy 9 wagonów zboża, okaza­
ło się, że w drodze 25 410 kg. u- 
lotniło się przez szary.

Szczególną przeszkodą w nor­
malnej pracy „kołchozów" jest 
brak rąk roboczych. Jest rzeezą 
zupełnie zrozumiałą, że chłop 
rosyjski w żaden sposób nie chce 
się zgodzić na to, aby owoc jego 
pracy przeznaczony był dla in­
nych wtedy, kiedy on sam ginie 
z głodu. XV takich warunkach 
chłop ten nie ma żadnych po­
budek uprawiania ziemi, to też 
każdy z nich zmierza jedynie do 
tego, aby wykonać pracę naj­
łatwiejszą. XV tych warunkach 
nie można znaleźć ani odpowied­
nich kierowników „kołchozów", 
ani tez robotników rolnych, któ- 
rzyby chcieli pracować. Skutek? 
-— W większości wypadków so­
wieckie gospodarstwa kolektyw­
ne są deficytowe.

Opłak&ny stan rolnictwa
Wynikiem kolektywizacji ziem 

chłopskich jest opłakany stan 
sowieckiego rolnictwa. Dowodem 
cyfry : XV roku 1930 urodzaj w,
Rosji dał 75.2 miljonów ton zbo- 
za, a dwa lata później urodzaj 
wyniósł zaledwie 53.5 miljonów. 
ton. Jeśli chodzi o cyfry urodza­
ju  tegorocznego, jest rzeczą pew­
ną, że nie przewyższą one uro­
dzaju z roku ubiegłego.

Stan liczebny bydła w roku 
1928 wynosił 70,5 m iljona; w ro­
ku 1930 liczba bydła spadła już 
do 52,5 miljona, a w roku 1932 —< 
do 35 miljonów.

Stan liczebny świń w roku 
1928 wynosił 20.3 miljona, w ro­
ku 1930 —  13,3 miljona, a w ro­
ku 1932 zaledwie 10 miljonów.

Stan owiec w ciągu lat czte­
rech wykazuje prawie taką samą 
różnicę, o ile bowiem w r. 1928 
liczono 1-16.6 miljona owiec, w 
roku 1932 liczba ta wynosiła za­
ledwie 75,5 miljona.

Kradzieże w  fabrykach 
konserw

Związane bezpośrednio z roi 
nictwem dziedziny przetwarza­
nia płodów rolnych znajdują się 
w stanie bynajmniej niezadawa- 
lającym. XVprawdzie fabryki kon­
serw w ciągu lipca b. r. wykona­
ły 68,2 procent planu, ale już w 
następnym miesiącu sierpniu wy 
konały zaledwie 25 procent tego 
planu. Kierownictwo fabryk kpn- 
serw tłumaczy, że brak mu su­
rowców, których dostawa jest 
bardzo źle zorganizowana; po­
zatem zaś kradzieże przybrały w 
tych fabrykach zatrważające
rozmiary. XV fabryce konserw w 
Dagestanie robotnicy kradną co­
dziennie po 800 kg. owoców, a z 
200 kg. brzoskwiń w tej samej 
fabryce wyrabia się zaledwie 9U 
kg. konserw, bo resztę owoców 
zjadają wygłodzeni robotnicy.

Oto dlaczego —  kończy swe u- 
wagi korespondent francuskiego 
dziennika —  głód przybrał w 
Rosji rozmiary zatrważające. Z 
lego względu zagadnienie wyży­
wienia * ludności i weszło w ata- 
djum ostrzejsze, niż kiedykol­
wiek, a mimo to rząd sowiecki 
nietylko nic nie czyni w kierun­
ku zwalczania klęski głodu, lecz 
nawet zaprzecza wszelkim w tym 
względzie wiadomościom i nie 
pozwala na żadną pomoc, idącą 
z zagranicy.
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